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mieckich w Bonn �k�s�i���|�k��� w �j���z�y�k�u� niemieckim o Polsce. • Deficyt 
PRL w handlu z NRF wynosi obecnie 523 miliony marek. 

1-7-73 
Rada Fundacji im. �K�o�[�c�i�e�i�s�k�i�c�h� w Genewie �p�r�z�y�z�n�a�B�a� na rok 1973 cztery 
nagrody literackie po 3.500 Frs., które otrzymali: Tomasz Burek, Warszawa, 
za �k�r�y�t�y�k��� �l�i�t�e�r�a�c�k���,� Ks. Janusz Ihnatowicz za �t�w�ó�r�c�z�o�[��� �p�o�e�t�y�c�k���,� Ewa 
Lipska, Kraków, za �t�w�ó�r�c�z�o�[��� �p�o�e�t�y�c�k��� i Alicja Lisiecka, Londyn, za �k�s�i���|�­
�k��� o Norwidzie. • W Galerie Maison Bleue w Honfleur (Francja) zosta­
�B�a� otwarta wystawa Ernesta Kosmowskiego pt. "Poesie et Lumiere". Wysta­
wa �t�r�w�a��� �b���d�z�i�e� trzy �m�i�e�s�i���c�e�.� • W Szwajcarii �u�k�a�z�a�B� �s�i��� tom "Theatre 
Compiet" Mariana Pankowskiego w �t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�u� i wyborze Alain Van Crug­
tena. • W �j�u�g�o�s�B�a�w�s�k�i�m� �m�i�e�s�i���c�z�n�i�k�u� literackim Delo �u�k�a�z�a�B� �s�i��� wiersz 
�C�z�e�s�B�a�w�a� �M�i�B�o�s�z�a� "Ars Poetica" w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� znanego �t�B�u�m�a�c�z�a� Petara 
Vujiczicza. 

3-7-73 
W �z�w�i���z�k�u� z otwarciem konferencji w Helsinkach w The Guardian �u�k�a�z�a�B�a� 
�s�i��� w formie �p�B�a�t�n�e�g�o� �o�g�B�o�s�z�e�n�i�a� deklaracja Poland, podpisana przez �C�i�o�B�k�o�­
sza, Sabbata, Zaleskiego, �C�z�e�r�w�i�D�s�k�i�e�g�o�,� �H�e�B�c�z�y�D�s�k�i�e�g�o�,� Pragiera, Wilka, 
Soboniewskiego i �{�m�i�g�r�o�d�z�.�k�i�e�g�o�.� To samo w The Times i w Dagen& Nyke­
ter. Podpisani �p�y�t�a�j��� "czy nie znajdzie �s�i��� �c�h�o��� jeden przyjazny �r�z���d� demo­
kratyczny, gotów �p�r�z�e�m�ó�w�i��� imieniem Polski". Nie znajdzie �s�i���.� 

6-7-73 
W Londynie, w dn. 1-6 lipca �o�d�b�y�B� �s�i��� szereg �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i� ku czci gen. �W�B�.� 
Sikorskiego - w �3�0�-�t��� �r�o�c�z�n�i�c��� katastrofy Gibraltarskiej. 

7-7-73 
�W�e�s�z�B�a� w �|�y�c�i�e� konwencja konsularna �p�o�l�s�k�o�-�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�a�.� 

9-7-73 
W Holandii, w Vlissingen �z�m�a�r�B� kpt. marynarki wojennej, �i�n�|�.� Józef Min­
kiewicz. �B�r�a�B� on �u�d�z�i�a�B� w obronie �W�y�b�r�z�e�|�a� w 1939 roku na O.R.P. �"�S���p�"�.� 
Po �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�u� �d�z�i�a�B�a�D� wojennych �b�y�B� internowany w Szwecji. Po wojnie 
�z�a �m�i�e �s�z�k �a�B� w Holandii, gdzie �b�y�B� wybitnym �d�z�i�a�B�a�c�z�e�m� �s�p�o�B�e�c�z�n�y�m�,� m.in_ 
prezesem SPK w Holandii i �c�z�B�o�n�k�i�e�m� honorowym Towarzystwa ,,Axel­
Polen". �B�y�B� �r�ó�w�n�i�e�|� przedstawicielem Kultury na �H�o�l�a�n�d�i���.� 

15-7-73 
W Oslo �z�m�a�r�B�,� w wieku 71 lat, Odd Nansen, znany architekt, jeszcze bar· 
dziej znany - przed �w�o�j�n��� - jako �d�z�i�a�B�a�c�z� na rzecz �u�c�h�o�d�|�c�ó�w� i �b�e�z�p�a�D�.� 
stwowców, twórca tzw. nansenowskich paszportów. 

18-7-73 
W Genewie �z�m�a�r�B�,� w wieku 66 lat, Marian Piotrowski, korespondent PAT'a 
w �P�a�r�y�|�u� przed �w�o�j�n���,� ochotnik w wojsku polskim we Francji gdzie �z�o�s�t�a�B� 
�w�z�i���t�y� przez Niemców do niewoli. Po ucieczce �p�r�z�e�d�o�s�t�a�B� �s�i��� do Anglii gdzie 
�p�r�a�c�o�w�a�B� w Min. Spraw �W�e�w�n���t�r�z�n�y�c�h� w dziale Armii Podziemnej. Potem 
�b�y�B� wice.dyrektorem Radia Free Europe, które �o�p�u�[�c�i�B� w 1960 roku na 
skutek �n�i�e�p�o�r�o�z�u�m�i�e�D� z kierownikiem Sekcji Polskiej. W latach 1967·1972 
�b�y�B� profesorem w Texas University �w�y�k�B�a�d�a�j���c� �e�k�o�n�o�m�i���,� w 1973 roku 
�z�o�s�t�a�B� mianowany wice-dyrektorem Rencontres Culturelles Internationales 
w Genewie. 

23-7-73 
Watykan �u�z�n�a�B� faktycznie Niemcy Wschodnie �m�i�a�n�u�j���c� administratorów 
apostolskich w Magdeburgu, Erfurtmeiningen i w Schwerinie. • W Niem· 
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czech Zachodnich �k�r���|��� uporczywe �p�o�g�B�o�s�k�i�,� �|�e� na miejsce dotychczasowego 
amb. PRL, �W�a�c�B�a�w�a� �P�i���t�k�o�w�s�k�i�e�g�o�,� ma �p�r�z�y�j�[��� �M�i�e�c�z�y�s�B�a�w� Rakowski, redak­
tor Polityki. 

5-8-73 
Z okazji 50-lecia �Z�w�i���z�k�u� Harcerstwa Polskiego we Francji �o�d�b�y�B� �s�i��� w 
�O�[�r�o�d�k�u� harcerskim Tatry (Wogezy, Alzacja) zlot Jubileuszowy. 

15-8-73 
�N�a�g�r�o�d��� �p�i�s�a�r�s�k��� SPK za rok 1973 przyznano ex aequo �p�B�k�.� Kazimierzowi 
Irankowi-Osmeckiemu za �p�r�a�c��� "He Who Saves One Life" i dr. �Z�d�z�i �s�B�a�w �o �w�i� 
Stahlowi za �k�s�i���|�k��� ,,Najazd od Wschodu". 

KRONIKA �A�M�E�R�Y�K�A�C�S�K�A� 

Prezydent Nixon �m�i�a�n�o�w�a�B� adwokata Michell �K�o�b�y�l�i�D�s�k�i�e �g �o� dyrektorem 
banku Export-Import w Waszyngtonie. M. �K�o�b�y�l�i�D�s�k�i� jest Prezesem Kon­
gresu Polonii na stan IlIinois. • Uniwersytet Wayne State �p�r�z�y�z�n�a�B� �t�y�t�u�B� 
doktora p. Izydorowi Modelskiemu za �p�r�a�c��� pt. "Komisje sejmowe w pol­
skim ustroju politycznym". I. Modelski �b�y�B� �|�o�B�n�i�e�r�z�e�m� 2-go Korpusu. Obec­
nie �w�y�k�B�a�d�a� nauki polityczne na Uniwersytecie Western Michigan w Kala­
mazoo. • Redaktorem naczelnym Gwiazdy Polarnej w USA �z�o�s�t�a �B� dr Frank 
Kmietowicz na miejsce Adama Bartosza, który �p�r�z�e�s�z�e�d�B� na �e�m�e�r�y�t�u�r���.� • 
�Z�m�a�r�B� w Chicago Karol Rozmarek, wieloletni prezes Kongresu Polonii Ame­
�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j�.� • PRL �o�f�i�a�r�o�w�a�B�a� Chicago pomnik Kopernika. �O�d�p�B�y�n���B� on 
do USA na statku "Zawiercie". • Wydawnictwo "Promyk", Doylestown, 
Pa. 18901, PO, BOX 833, planuje wydanie �k�s�i���|�k�i�-�a�l�b�u�m�u� "Biografia b. 
�w�i���z�n�i�ó�w� politycznych niemieckich obozów koncentracyjnych". �K�s�i���|�k�a� �b���d�z�i�e� 
opracowana przez dr. Antoniego �G�B�a�d�y�s�z�a�.� Wydawnictwo prosi o �n�a�d�s �y�B�a�n�i �e� 
�m�a�t�e�r�i�a�B�ó�w�.� • �A�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� wydawnictwo Greenwood Press, specjalizu­
�j���c�e� �s�i��� w przedrukach �m�e�t�o�d��� fotokopii na �u�|�y�t�e�k� uniwersytetów, zakon­
�t�r�a�k�t�o�w�a�B�o� angielski �p�r�z�e�k�B�a�d� "Innego Swiata" Gustawa �H�e�r�l�i�n�g�-�G�r�u�d�z�i�D�­
skiego. • Dr Jerzy J. Maciuszko, rektor �W�y�d�z�i�a�B�u� Studiów Slawistycz. 
nych w AlIiance College, �o�t�r�z�y�m�a�B� �n�a�g�r�o�d��� Hilbert'a T. Ficken na rok 1973 
z Baldwin-W allace College. 

KRONIKA KANADYJSKA 

Nowela, wniesiona przez Roberta Andrasa, obecnego ministra Zasobów Ludz­
kich i Imigracji, w pierwszym �r�z���d�z�i�e� udziela amnestii imigrantom, którzy 
przybyli do tego kraju nielegalnie w okresie do 30 listopada 1972 roku. 
�Z�o�s�t�a�j��� oni �z�o�b�o�w�i���z�a�n�i� do zarejestrowania �s �i��� w �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�m� �U�r�z���d�z�i�e� Imi­
gracyjnym w �c�i���g�u� 60 dni od dnia �w�e�j�[�c�i�a� w �|�y�c�i�e� ustawy. Nikt nie �b���d�z�i�e� 
�p�o�c�i���g�n�i���t�y� do �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�l�n�o�[�c�i� za nielegalny pobyt i nie �b���d�z�i�e� to �m�i�a�B�o� 
�|�a�d�n�e�g�o� �w�p�B�y�w�u� na jego dalsze losy w Kanadzie. Po rejestracji �U�r�z���d�y� roz­
�p�a�t�r�z��� wszystkie sprawy w terminie przyspieszonym. Jedynie osoby �m�a�j���c�e� 
�k�r�y�m�i�n�a�l�n��� �p�r�z�e�s�z�B�o�[��� �z�o�s�t�a�n�� �.� wydalone. Ci, którym �U�r�z���d�y� lmigracyj'7e 
�o�d�m�ó�w�i��� prawa pobytu �b���d��� mieli - jak dotychczas - prawo �o�d�w�o�B�a�m�a� 
�s �i��� do Imigracyjnego �T�r�y�b�u�n�a�B�u� Apelacyjnego. Po �u�p�B�y�w�i�e� 60-dniowego 
terminu nielegalni imigranci �b���d��� jednak �b�e�z�w�z�g�l���d�n�i�e� deportowani. Mi ­
nister Andras �z�a�z�n�a�c�z�y�B�,� �|�e� przewiduje �s�i��� �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� pewne �w�y�j���t�k�i�.� Nie 
wiadomo ilu jest tzw. nielegalnych imigrantów - tj. osób, które �p�r�z�y�b�y�B�y� 
�b���d�|� w odwiedziny, �b���d�|� bez wiz, i �p�o�z�o�s�t�a�B�y� w Kanadzie. Nie wyklucza �s�i���,� 
�|�e� liczba ich przekracza 50 �t�y�s�i���c�y�,� �z�a�k�B�a�d�a� �s�i��� jednak �i�|� co najmniej �p�o�B�o�-
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wa znajduje się w prowincji Ontario i w większości w granicach wielkiego 
Toronto. Imigracyjny Trybunał Apelacyjny ma około 17.500 zaległych spraw. 
Postanowiono powiększyć jego skład z 9 osób do 16, z tym iż 7 nowych 
członków mianowanych zostanie na okres nie dłuższy niż 2 lata. Znoweli­
zowana ustawa przewiduje równocześnie, że w wielu wypadkach sprawy od­
woławcze będą mogły być rozpatrywane przez Imigracyjny Trybunał Apela­
cyjny jednoosobowo, a nie jak dotychczas w składzie trzech sędziów. Rzl!d 
zakłada, że w ten sposób zlikwiduje się nienaturalną sytuację, w której 
rozstrzygnięcie apelacji od nakazu deportacyjnego trwa do 4-ch lat. Jedno­
cześnie urzędnicy imigracyjni będą mieli prawo odmówić wjazdu osobom, 
posiadającym wizy turystyczne, co do których istnieją poważne podejrzenia, 
iż pragną pozostać w Kanadzie. Osoby te będą mogły odwołać się jedynie 
do wyższego urzędnika w miejscu wjazdu i jego decyzja będzie ostateczna. 
Praktycznie oznacza to, że osoby te będą zatrzymane i natychmiast deporto­
wane. Wydaje się, że większość owych nielegalnych imigrantów rekrutuje 
się z krajów rejonu Morza Karaibskiego, z państw azjatyckich i ? pewnej 
ilości Amerykanów. Nowe przepisy nie naruszają zasady "punktów" kwali­
fikujących do uzyskania prawa stałego pobytu, ale wydaje się, że będą one 
stosowane bardzo liberalnie w odniesieniu zarówno do tych, których sprawy 
znajdują się w Trybunale Apelacyjnym, jak i do tych, którzy zarejestrują 
się w przewidzianym nowelą terminie, natomiast wobec nowych przybyszy 
nastąpi zaostrzenie kursu. Oczekuje się jednak, że przygotowywany i kilka­
krotnie już zapowiadany, projekt nowej Ustawy Imigracyjnej zostanie wnie­
siony na następną sesję Izby Gmin. W odniesieniu do osób przybywających 
w odwiedziny z Polski i pragnących następnie pozostać, nowela nie wpro­
wadza właściwie żadnych zmian. Teoretycznie istnieją nawet pewne utrud­
nienia, ale wobec wyraźnego zaznaczenia, że przewiduje się możliwość od· 
wołania dla różnych kategorii turystów z zaznaczeniem, że wobec specjalistów 
restrykcje nie będą stosowane, uzyskanie statusu imigracyjnego może być 
nawet dla szeregu turystów ułatwione. Izba Gmin po uchwaleniu wyżej 
podanych zmian w ustawie imigracyjnej uchwaliła rządowy projekt ustawy, 
na mocy którego osoby które przybyły do Kanady z wizą turystyczną do 
dn. 8 listopada 1972 nie mogą się ubiegać o status imigranta. Nie przysłu­
guje im prawo odwołania się do Apelacyjnego Trybunału Imigracyjnego. 
Ustawa ta ma wsteczną moc działania. • Delegacja Zarządu Głównego 
Kongresu Polonii Kanadyjskiej udała się w maju br. do Ottawy, gdzie zło­
żyła memoriały w Prezydium Rady Ministrów, w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych oraz w Ministerstwie Zasobów Ludzkich i Imigracji. Delegacja 
miała możność przeprowadzenia rozmów z premierem Trudeau i kilkoma 
członkami jego gabinetu. Minister stanu do spraw wielokulturowości, dr. S. 
Hajdasz, podejmował delegację lunchem. • Walny zjazd delegatów SPK 
odbył się w maju br. w Ottawie. Na uroczystym otwarciu obecny był m.in. 
gubernator generalny, Roland Michener. Z Londynu przybyli: gen. Kopań­
ski i prezes Soboniewski. Pierwszy był honorowym gościem na otwarciu wy­
stawy polskich pamiątek wojskowych w Państwowym Muzeum Wojskowym. 
Prezesem SPK w Kanadzie został wybrany p. Jan Kot. Na zjeździe tym 
zakończyła się walka z największym i naj silniejszym Kołem Nr 20 w To­
ronto, które było w zdecydowanej opozycji wobec dotychczasowego prezesa 
Teodora Barankiewicza i jego polityki. Dzięki - jak twierdzą - interwen­
cji Londynu doprowadzono do kompromisu. • W skład 100-osobowej Ko­
misji Doradczej do Spraw Wielokulturowości weszli z grupy polskiej następu­
jący nowomianowani członkowie: w prowincji Ontario - Ted Glista, prezes 
Związku Polaków w Kanadzie, adw. Edward Orzeł z Hamiltonu, Hania Fe­
dorowicz, studentka uniwersytetu w Toronto, b. redaktorka pisma młodzieżo- . 
wego Echo, współzałożycielka teatru studenckiego "Arabeska". Wszyscy troje 
są urodzeni i wychowani w Kanadzie. Prezes Glista został jednocześnie mis-
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nowany przewodniczącym regio?a~nej KOD?isji, a w~ęc ontaryj s~iej. :t: 'p~o­
wincji Quebec wszedł p. KazlJlllerz StaJ?-czykowskl,_ d~rektor l własclcl~l 
wielojęzycznej stacji radiowej, który ostatruo uruch?mił ple~szy w Ka?a~l~ 
program telewizyjny w języku polskim. Dyr. StanczykowskI został r?wruez 
odznaczony Order of Canada. Z Manitoby wszedł do Rady ~?r?dc_zeJ adw. 
Józef Marek, prezes Okręgu KPK, a z Alberty dr Henryk _'Y.0Jclckf, lekarz­
psychiatra. Z polskiej grupy etnicznej wes,zło zatem .d~ KO~I~JI ~ osob, z tego 
poza Kanadą urodzili się tylko pp. Stanczykowski l WOJclcki. • Teatr 
studencki "Arabeska" otrzymał ponownie dotację federal~ą i rozszer~ył ~wo­
ją działalność. Po uzupełnieniu swojego repertuar~ ,~w Języku ~ngIelskim) 
drugą sztuką Mrożka "Męczeństwo Piotra OheJa .- zgłos~ł ~otowo~c 
występów w każdym środowis~u polonijn~ w. ?ntarl? ~rganlzacJe mają 
jedynie przygotować odpowiednie sale. • Rowrue~ zespół pisma Ec~o otrzy­
mał znaczną dotację rządową dla przeprowadzema. p~wnych .badan te~eno­
wych. • Fundacja im. Reymonta otrzymała powtorru~ dotacJ.ę dla dofman­
sowania wyjazdu kilkudziesięciu studentów na kursy Języka I kultury pol­
skiej w okresie letnim na kilku uczelniach w Polsce, w tym na KUL-u 
w Lublinie. • Biblioteka Polskiego Instytutu Naukowego w Amervce, 
Oddział w Kanadzie, znajdujaca się w Montrealu, pod .~erownic~wem p. W.an­
dy Stachiewiczowej, otrzymała dotację na oprawę kSlązek, a kilka o~ga~za­
cji polonijnych o1rzynlało niewysokie dotacje na oznaczone cele. NaJWYzsz~ 

_ 10 000 dolarów - przyznano Polsko-Kanadyjskiemu InstytutoWl 
sumę . l .., 
Badawczemu w Toronto. Instytut ten, założony przed 17 aty, zajmuje s~ę 
problematyką polonijną. Opublikował kilkanaście rozpraw .. w tym d~le 
obszerne prace dr. Wiktora Turka na temat. os.adnictwa .p~lskie~o w Man~to­
bie,. prasy w języku polskim oraz obszerną l pIerwszą ~,bh?g~af,~ "Po!on~ca­
Canadiana" itp. We wrześniu br. przypada lO-ta rOCZnIca snuerCl załozYClel~ 
dr. Turka. Następnym dyrektorem był przez 7 lat p. Tadeusz Krychows~, 
a po jego ustąpieniu został nim Rudolf Kogle~; staty.styk-~emograf: NaJ­
bliższą publikacją Instytutu będzie ,;~,,:orzv,,:o. Wank?Wlc~a w Języku 
angiel~kim, przekład Krystyny CękalskieJ. KSlązka uka~e. SIę w. br. • 
Dr Danuta Bieńkowska, profesor języka i ?~eratury polskie] na umwersyt~ 
cie Toronto, otrzymała dotację "! wysoko~Cl. Dol.. 6.500 n~ przygotowan~e 
antologii literatury polskiej do uzytku szkół srednich, w ktorych pro/!:ha~e 
znajduje się ięzyk polski. • Sekcja Filatelistyczna "Kre~0.wlak", wc ?~-

kł d Z· Wl'''zku Ziem Wschodnich R.P. - Koło BrItIsh ColumbIa w 
ca w s a '< • • odz' M'koł' 
Vancouver'ze _ wydała w związku z 500-letmą rOCZnIcą ur m I a.1 a 

Kopernika kopertę pamiątkową projektu Aleksandra K~a prezesa Sek­
cji i Koła British Columbia. Koperty były stemplowane dWOJako:. 19. 2_ ~3 
w Kanadzie (dzień urodzin Kopernika i 23. 4. 73 w USA .(v: dnIU wy?aka 
znaczka pocztowego z Kopernikiem w USA). • .Rada Oswlatowa Z,,!~ąz u 
Narodowego Polskiego w Kanadzie opracowała I wydała podręcznik pt. 
P' czytanka" dla dzieci które opanowały elementarz. Cz~anka ~a 

id.::rwit'gą i I1I-cią _ wydanie 3-cie poprawione, z~wiera 7.2 ilustraCje 
w ~ 42 kolorowe. Książka wyszła z druku 25. 8. 73 I kosztuJe dol. 1,25_ 
Nab wać ją można w: Education Committee P.N.U. of Canada, 905 Queen 
St \vest Toronto 3, Ontario, Canada M6J lG5. • 10. cze,:"ca br. 
ks: prob. 'Józef Capiga, proboszcz parafii Sw, .. Stanisław? v: !łanultonIe,. Ont., 
członek Zarządu Głównego ~ongresu Polo?" KanadYJskieJ, przdziłev:odni40clzą~y 

lski h K · . W hodnią Kanadę - obcho - eCle 
Konferencji Po c ~Ięzy .na sc b b hodzili J'ubileusz 40-lecia 
kapłaństwa. • W tymze dnIU 10 czerwca r. o c .. S K' 
kapłaństwa ogólnie znany i ceniony w Toronto ks. prob. parf~.f1l6 w'

T 
.a:a­

mierza Feliks Kwiatkowski oraz ks. Wnuk, proboszc.z para II "w. rOJc~ 

W . 'ds • Polski Instytut Naukowy w KanadzIe ufundował ze s!da 
w In on. U . M Gill typendium dek w 1971 roku przy technicznej pomocy nIwersytetu c ,s. 

uk kosc' l' dol l 600 00 dla młodego naukowca pracującego "(i na owewwysO .. , , 
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dzie?zi.nie historii Pols~. Stypendium ufundowano dla uczczenia pamięci gen. 
~azlJme.rza Sos~?wskiego, zmarłego w 1969 r. Specjalna Komisja Stypen. 
di~na Jednogłosme przyznała w br. stypendium Michałowi Żurowskiemu, 
ktory w 1969 uzyskał dyplom B.A., zaś w 1971 - na uniwersytecie Wind. 
sor - magisterium z nauk politycznych na podstawie rozprawy pt. "Polish. 
German non.Agression Pact of 1934". M. Żurowski pracuje obecnie nad tezą 
doktorską w London School of Economics and Political Science na temat 
"The Polish·Soviet Border Question in Anglo·Polish Relations 1939.1945. 
• W kościele Sw. Kazimierza w Toronto odbyła się w maju uroczystość 
odsł~nięcia pomnika bł. o. Maksymiliana Kolberga. Pomnik wykonał Edward 
Komuszy . • Kanada wycofała się całkowicie z Międzynarodowej Komisji 
Nadz.oru i Kontroli ~ Wietnamie. Amb. Michael Gauvin oświadczył po po­
wrOCIe do Ottawy, ze z powodu stanowiska Polski i Węgier Komisja nie 
była z.dolna do żadnej efektywnej pracy. Jego zdaniem miejsce Kanady nie 
zostame obsadzone, a Komisja zostanie niebawem formalnie zlikwidowana. 
• Sekretarzem Generalnym Kongresu Polonii Kanadyjskiej zosta~ jedno­
głośnie wybrany inż. Zbigniew Szpikowski. • W Winnipegu zmarł 30.go 
czerwca br., w wieku lat 70, bp Wasyl Wieliczkowskyj, wieloletni więzień 
sowiecki, zwolniony zaledwie przed kilkunastoma miesiącami. Spędził on 
10 lat w kopalniach na Workucie, 3 lata w więzieniach w Doubasie. 

z OSTA1NIE] CHWILI 

Robotnicy Szczecina wystąpili z żądaniem zbudowania nowego kościoła 
i przeniesienia festiwalu piosenki z Opola do Szczecina. KC wyraziło zgodę 
na budowę kościoła i na festiwal - nie wiadomo jednak, czy będzie to 
impreza równoległa do Opola czy po prostu festiwal opolski zostanie istotnie 
przeniesiony do Szczecina. • W ciągu ostatnich tygodni flota bałtycka 
ZSSR na Bałtyku została wzmocniona o 2 niszczyciele rakietowe, 5 niszczy­
cieli okrętów podwodnych, osiem pościgowców rakietowych, 13 łodzi podwod­
nych i 22 statki desantowe. Szczególny niepokój budzi wymiana starszych 
jednostek na nowoczesne korwety typu "Nanuszka" z 4 rampami starto­
wymi. Podstawę sowieckiej floty bałtyckiej stanowi 12 niszczycieli rakie­
towych, 75 łodzi podwodnych i 4 krążowniki. Do tego dochodzi flota polska 
i NRD·owska. • Na konferencji szefów kinematografii krajów socjalis­
tycznych w marcu br. w Moskwie, wiceminister kultury Wiśniewski stor­
pedował wniosek delegata NRD o wspólny zakup filmów zachodnich dla 
wszystkich krajów demo-Iud. Przedstawiciel NRD oskarżył Wiśniewskiego 
o zorganizowanie "imperialistycznej dekady filmów amerykańskich", nie 
uzyskał jednak poparcia delegata moskiewskiego. • Wiesław Bek usunięty 
został ze stanowiska w KC, mianowany szefem wydawnictwa Książka i 
Wiedza, a następnie wicedyrektorem połączonego przedsiębiorstwa Prasa· 
KiW·Ruch, gdyż odważył się protestować przeciw obchodzeniu go w decy· 
zjach i puścił w telewizji reportaż krytyczny o Lipcach Reymontowskich. 
• Ze sztabu jugosłowiańskiego usunięto trzech generałów i kilku wyż. 
szych oficerów, k.tórzy dążyli do zaostrzenia kursu wobec Zachodu i zbliże­
nia z Moskwą. W kilka dni po burzliwym zebraniu partyjnym, na którym 
w końcu czerwca usunięty został doradca Tity do spraw bezpieczeństwa, 
gen. Ivan Miskovic, zdjęci zostali ze stanowisk: wiceminister Obrony 
generał Ivan Dolnicar oraz generalny Inspektor Armii, gen. Dusan Korac. 
Grupa ta - kierowana przez Miskovica - głosiła hasło zaostrzenia walki 
z imperializmem, dowodząc, iż zachodnie wywiady szykują zamach stanu 
w Jugosławii; ponadto wykorzystując napiętą sytuację wewnętrzną kraju, 
chciała rozszerzyć zakres kompetencji aparatu wywiadu wojskowego, czemu 
przeciwstawiły się instancje partyjne (cywilne) pod przewodem sekretarza 
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partii Stane Dolanc'a, który zaczął rozpuszczać wieści, lZ USUnIęCI generało­
wie fałszywie informują Titę i - podobnie jak kiedyś Rankovic - pró· 
bują zagarnąć władzę w Jugosławii. Po ostrej rozgrywce wewnętrznej, w któ­
rej sam Tito nie zajął żadnego stanowiska, grupa Miskovica poniosła klęskę. 
• Według informacji z Warszawy, Breżniew miał wysłać ostatnio swoich 
pełnomocników do Pragi, którzy podjęli rozmowy z byłymi reformatorami 
z okresu Praskiej Wiosny, omawiając z nimi sprawę rehabilitacji i ponowo 
nego włączenia do życia partyjnego i państwowego. Nie rozmawiano tylko 
z Dubczekiem. • W Moskwie zakończono opracowanie studium - pro­
wadzonego od ponad roku przez grupę specjalnie wyselekcjonowanych woj­
skowych i techników na zlecenie Breżniewa - na temat "uderzenia atomo­
wego" przeciw Chinom. Ze studium tego ma wynikać, że ZSSR czuje się 
coraz bardziej zagrożony zbrojeniami Chin: Pekin dysponuje obecnie rakie· 
tami atomowymi, których zasięg obejmuje całe terytorium ZSSR i - zda· 
niem ekspertów moskiewskich - w ciągu trzech lat będzie w stanie zadać 
,,śmiertelny cios" Związkowi Sowieckiemu. Z tego powodu autorzy studium 
opowiadają się za "uderzeniem prewencyjnym". • Dn. 17 sierpnia 1973 
Władysław Żeleński, bratanek Tadeusza Boya.Żeleńskiego, do wojny wice· 
prokurator Sądu Apelacyjnego w Warszawie, wystosował z Paryża list do 
prokuratorów Niemieckiej Republiki Federalnej w Hamburgu i w Dortmun· 
dzie z zapytaniem o postępy i stan dochodzenia przeciw sprawcom egzekucji 
Boya.Żeleńskiego i 21 innych profesorów lwowskich oraz ich rodzin i do­
mowników, rozstrzelanych przez organy III Rzeszy w dn. 4 lipca 1941 we 
Lwowie. Powołując się na zeznania, złożone w charakterze świadka przez 
dr Karlę Lanckorońską przed sądem niemieckim w Miinster/Westf. w dniu 
28 kwietnia 1967 roku w czasie procesu przeciw Hansowi Kriigerowi, oskar· 
żonemu o wymordowanie w czasie wojny 120.000 Żydów w Stanisławowie 
(i skazanemu za tę zbrodnię na dożywotnie więzienie), Wł. Żeleński zapy· 
tuje, jakie czynności przedsięwzięto w sprawie lwowskiej przeciw temuż 
Kriigerowi, który w roku 1942 oświadczył był dr Lanckorońskiej, areszto­
wanej w Stanisławowie przez gestapo, że ,,zamordowanie profesorów lwow· 
skich - to jego dzieło", oraz przeciw Walterowi Kutschmannowi, komisa· 
rzowi gestapo, który przyznał dr Lanckorońskiej w czasie przesłuchania, że 
,,był przy wspomnianej egzekucji obecny". 



Listy do Redakcji 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 
Washington, D.C., 21 lipca 1973. 

Kilka godzin temu otrzymałem wiadomość o nagłej śmierci w Genewie 
mego długoletniego przyjaciela prof. dr. Mariana Piotrowskiego. Odszedł zno. 
wu jeden z rzetelnych i światłych Polaków. Stanowczo i wiernie, z naraża. 
n!em . własnych d?rażnych korzyści -:. długofalowo jednak złudnych - prze­
CIwdzIałał wszelkIm formom demagogu, dyktatury czy ciemnogrodztwa. 

Dwadzieścia lat przyjażni, część z nich spędzonych razem w redakcji 
Radia Wolna Europa kiedy Marian Piotrowski kierował Dziennikiem Ra­
diowym, a następnie - krótko - był zastępcą dyrektora sekcji polskiej 
RWE utwierdza mnie w przekonaniu, że każdy grosz na rzecz Kultury 
i pracy ludzi grupujących się wokół tego wydawnictwa jest najlepszym przy. 
czynkiem do zachowania w pamięci i w czynach politycznej cywilizacji, 
o którą dbał śp. Marian Piotrowski. 

Proszę więc przyjąć na Fundusz Kultury załączony czek. Mam nadzieję, 
że wielu bliskich Zmarłego uzna moją intencję za godną pamięci o zmarłym 
Przyjacielu. 

Łączę wyrazy uszanowania pozdrowienia, 
W. H. BNIŃSKI 

• 
Panie Redaktorze, 

Montreal, 15 czerwca 1973, 

W numerze kwietniowym redagowanej przez Pana Kultury ukazał się 
paszkwil S. L. Lewickiego zatytułowany "Jaś i Małgosia", nie przyjęty po­
przednio do druku przez londyńskie Wiadomości. 

Fikcyjne opowiastki wolno każdemu drukować, nawet jeżeli nie mają 
wartości literackich i są w niewybrednym stylu. Zaszkodzić mogą jedynie 
reputacji pisma, które je zamieszcza. Inaczej wygląda sprawa jeżeli autor 
"opowiadania" operuje nazwiskami konkretnych osób i probuje je obrzucać 
błotem przy pomocy zmyślonych ,,faktów". 

Chodzi mi o osobę Adama Niebieszczańskiego, którego znam i z którym 

LISTY DO REDAKCJI 155 

się przyJazmę od około 45 lat. Chodziliśmy do tego samego gimnazjum 
lm. św. Marii Magdaleny w Poznaniu. Potem Wydział Prawno-Ekonomiczny 
Uniwersytetu Poznańskiego. Po studiach Adam wyjechał do Katowic gdzie 
po złożeniu egzaminów praktykował jako adwokat. W czasie wojny spotka. 
liśmy się znowu w Brygadzie Spadochronowej, ja już podporucznik artylerii, 
a Adam skromny starszy strzelec łączności. W 1950 roku znów spotkaliśmy 
się już na Kontynencie Amerykańskim, on rezydent przedmieścia, bardzo 
skromnego, New Yorku, ja montrealczyk. Od tego czasu spotykamy się 
często i jesteśmy w bliskim kontakcie. Przytaczam te fakty, żeby uzasadnić 
dlaczego ten list piszę, z przykrością, i stwierdzić, że znam życie Adama 
Niebieszczańskiego dostatecznie dobrze, żeby móc autorytatywnie oszczerstwa 
S. L. Lewickiego sprostować. Chcę jeszcze zaznaczyć, że Niebieszczański nie 
wie o tym, że mam zamiar list do Pana napisać. Nie wspomniałbym mu 
o tym, bo by wyperswadował, żeby tego nie robić. Jednak nie chodzi tu 
tylko o Adama Niebieszczańskiego. Chodzi mi o to, żeby osoby w Pańskiej 
pozycji, Panie Redaktorze, zastanowiły się trochę głębiej nad tym co do 
druku puszczają, by zapobiec rzucaniu kalumnii na niewinnych ludzi, którym 
trudno się bronić. Gdybyśmy byli w swoim kraju, praworządnie rządzonym, 
możliwości poskromienia zniesławiających osobników byłyby proste. 

Przechodzę teraz do sedna sprawy, sprostowania fałszów S. L. Lewickiego: 
Adam Nienieszczański "tłuściutki, okrąglutki, elegancki itd.". Adam 

był i jest atletą. W Poznaniu był mistrzem gimnazjalnym w rzucie kulą, 
świetnym pływakiem, tenisistą, narciarzem. Poza lekko-atletyką wszystkie te 
sporty nadal uprawia i niejednego dwudziestolatka mimo przekroczonej sześć· 
dziesiątki prześcignie. Nigdy tłuściutki nie był, ale za to muskularny. Ele· 
gancki - też niebardzo. Żona mu zawsze wymawia, że powinien się lepiej 
ubierać i nie nosić tego samego płaszcza 15 lat. Futra w Ameryce na pewno 
nigdy nie miał. Co to więc za tendencja Lewickiego, żeby rysować sylwetkę 
burżuja z karykatury sowieckiej. 

"Adam ożenił się bogato (jakżeby inaczej?) z Amerykanką, porusza się 
limuzyną, mieszka na Long Island koło Rockefellera, jest multiprezesem, 
ma kontakty. Właśnie organizuje się Radio 'Rozwolnionej Europy'. Najważ­
niejszy tubylec w tej imprezie - kuzyn jego małżonki". Ani słowa w tym 
wszystkim prawdy. Joyce Niebieszczańska, żona Adama, pochodzi z piękne­
go angielskiego miasta York, gdzie mieszka cała jej rodzina. W Stanach 
Zjednoczonych żadnych krewnych nie ma i nie miała. Nie jestem upoważ­
niony do przedstawiania stanu finansowego Joyce. Mogę Pana Redaktora 
zapewnić, że nie jest i nie była bogata. 

To mieszkanie ,,koło Rockefellera" było więcej niż skromne, o dwa 
bloki od wielkiej gazonwni. Było bardzo wonne. Dobrze sobie to przypo­
minam, ho nieraz tam na kanapce w mieszkalnym pokoju nocowałem. 
A z tą limuzyną to było tak. Wszyscy wydziwiali się jak można żyć w Sta­
nach bez samochodu, jak Niebieszczańscy. W końcu, w roku 1956 Adam 
kupił sobie używanego Chevroleta za kilkuset dolarów. Po dwudziestu kilku 
latach w Stanach jakoś nie dorobił się jeszcze limuzyny, ani też futra. 

Robi się więc potwora z niewinnego człowieka, obrzuca stekiem kłamstw 
i insynuacji, by zbabrać go w opinii publicznej. Dziwny to musi być czło­
wiek, który zawiść w sobie nosi przez dwadzieścia lat za to, że ktoś mu 
nie dał posady w Free Europe, na co Adam Niebieszczański mógł mieć mi­
nimalny wpływ. Pan, Panie ' Redaktorze, na pewno dobrze się orientuje 
w tym gdzie był i jest ośrodek dyspozycyjny, jeżeli chodzi o personalia 
Free Europe. Dobrze Panu wiadomo jak można by było przytoczone przez 
Lewickiego "fakty" sprawdzić. Byłaby to kwestia jednego listu. 

Niestety zamieszczając opowiadanie Lewickiego, a właściwie bajkę, usta· 
wił Pan swoje pismo w jednym szeregu z osławionym londyńskim News ol 
the World. Wyrządził Pan krzywdę nie tylko Niebieszczańskiemu, który ' to 
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przeboleje, ale największą krzywdę wyrządził Pan dobremu imieniu dzien­
nikarza polskiego. Myślę, że postara się Pan to naprawić. 

Z poważaniem, 
Zygmunt CELICHOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Am Brunnen, 20 lipca 1973. 

Pani Alicja Zawadzka-Wetz w swoim artykule "Spełnione marzenia?" 
~rzyP?mina ,~ całą plejadę zachodnio-niemieckich dziennikarzy, którzy po 
Jednej podrozy po PRL pasują się zaraz na Polonologów, produkując _ 
czru:e~ n~ koszt INTERPRESSU - nawet obszerne książki o wojażu po 
kralrue GIerka. Po oglądnięc,iu jedne~ au~ycji telewizyjnej autora - który 
zna problematykę autochtonow tak, Jak Ja znam Afrykę, Pani Zawadzka­
Wetz włącza się w chór publicystyki peerelowskiej: że autochtonom w NRF 
dzieje się krzywda, że są rdzennymi Polakami, po co więc tych biedaków 
wypuszczać, itd., itd .... 

,Ż.e NRF robi wszystko, by tę grupę społeczną integrować, to tylko 
CZęSClOW~ praw~. ~rawdą jest, iż są tutaj też wyjątki, według niepisanego 
~raw~: lm ~yzsze .Jest ~ksz.tałc?nie i wyspecjalizowanie, tym trudniejsza 
Jest. mtegrac~a. NaJbar~eJ Clt;rplą pod tym względem naukowcy, artyści, 
no 1 na.uczYClele wszelkiego kalibru. Ale, że tutaj każdego przybysza z PRL 
obdarzają epitetem "Polska świnia" - to wręcz gruba przesada. Ja miesz­
kam. w .NRF od 14, lat i w domu mówimy jak akurat popadnie, to raz 
po ruemIe~ku, to znow po. pol~k~, miewamy wielu gości mówiących po pol­
sku, ch~lmy na za~upy 1 mOWImy w sklepach także po polsku, mieszkamy 
w otoc~eruu wszys.tkich warstw społecznych z wyjątkiem szumowiny, i ani 
:~ nikt z nas rue spotkał się z obelgą "Polska świnia". Ale nawet gdyby 
15tru~ły ~poradyczne wypadki, to jeszcze nie dowód, iż w NRF powszechnie 
uwaza SIę autochtonów za Polaków, jeszcze w dodatku pochodzenia zwie­
rzęceg? yr "Polsce były te~ ~ntagon~zmy prowincjonalne przeciwko "Pyrom 
poznanskim ',a ,,~zwabem 1 w naJ gorszym wypadku "Hanysem", nie był 
ty~o .ten, kto~y rum naprawdę był. Zresztą: skarżył mi się niedawno nie­
mIecki Polus 1 wychowanek pewnego polskiego internatu na Zachodzie, iż 
każdy wychowanek tegoż internatu, który przyjechał z NRF, automatycznie 
by~ "Nazi" - co prawda tylko dla współwychowanków, ale był i, to do 
konca. 

Oczywiście, marzenia przybyszów z Polski - nieraz wygórowane - nie 
zawsze zostały spełnione. Nikt na świecie nie czeka na obcych, nawet nie 
na własnych z otwartymi rękami. "Cud gospodarczy" zmienił Niemców 
i to zarówno negatywnie jak i pozytywnie. Przybysze z PRL mają inną 
mentalność. Ale znów tak tragicznie, jak to opisuje Pani Zawadzka-Wetz 
nie jest: jeżeli 90 % Polaków służących w US-Army albo w Rhine-Arnty 
w NRF ożeniło się z Niemkami, jeżeli większość działaczy polonijnych 
w NRF także ma Niemki za żony, jeżeli według statystyki PRL wśród 
amatorów na polską żonę dominują NRF-owcy, a skoro przybysze z PRL 
żwawo zawierają śluby z tutejszą młodzieżą, to chyba tak źle być nie może! 

. I jesz~ze je~a .d!gresja: t~ nie dzięki Ostpolitik laureata Nagrody Po­
kOJ~ lu.dzle wYJezdżaJą, bo zanIm został ~anclerzem, o wiele więcej aniżeli 
dz15 Wyjechało. (W roku 1959 - i to za sp. Adenauera - było ich 100.000, 
w roku 1971 - 34.000, rok później tylko 24.000). Dziś już nikt nie wy­
jeżdża, nie licząc wyjątków - a podań jest jeszcze ponad 200.QOO. Pan 
- nie tylko na Górnym Śląsku - Gierek na razie nie jest zainteresowany 
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wyjazdami. A tutejsze koła tzw. autochtoniczne podejrzewają, iż rząd NRF 
także nie. Tym bardziej, że zarówno autochtoni jak i biedacy w PRL, 
a także ci już w NRF, nie bardzo gustują w obecnej Ostpolitik, gdzie wy­
magany jest keep smiling do wszystkiego co pachnie Kremlem. Jakoś nie 
mogą znieść popularnego obecnie nad Renem wazeliniarstwa w kierunku 
Wschodu. Ponieważ większość przybyszów to katolicy nie typu Casaroliego, 
lub protestanci nie lewicujący, dlatego nie bardzo lubią socjalizm, obojętnie 
jakiej maści. Jednym słowem są potencjałem wyborczym Chadeków, choć 
już nie Barzla. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Mgr Joachim G. GDRLICH 

• 
28 czerwca 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z zainteresowaniem przeczytałem garsc uwag Józefa Mackiewicza pl. "Li­
teratura contra fakty" poświęconych mojemu fragmentowi prozy w numerze 
majowym Kultury_ No cóż, ich autor ma tę wyższość nade mną, że w Katy­
niu był, ja zaś nie_ Ja swój wątek katyński w powieści "Zasypie wszystko, 
zawieje" oparłem jedynie na relacji kobiety, która tak, jak moi bohaterowie, 
wystarała się od władz niemieckich o przepustkę i pojechała tam w nadziei 
przywiezienia ciała męża do rodzinnego grobu_ Józef Mackiewicz ma także 
i tę wyższość nade mną, że swoją książkę pisał na Zachodzie, korzystając 
z pełnej swobody pisarskiej i własną wiedzę o przedmiocie mógł w każdej 
chwili uzupełniać dostępnymi łatwo dokumentami, ja zaś powieść swoją 
pisałem w Kraju, gdzie samo słowo Katyń jest tabu i gdzie dokumenty 
o popełnionej w tamtej miejscowości zbrodni nie są nawet dostępne w bi­
bliotece głównej Związku Literatów Polskich, która ze względu na swój 
specyficznie zawodowy, elitarny i zamknięty ściśle charakter dysponuje poza 
tym prawie kompletem wydawnictw emigracyjnych. I tak z pierwszym 
dokumentem na temat Katynia zetknąłem się dopiero w rok po · napisaniu 
swej powieści, w czasie swego pobytu w Paryżu, kiedy kupiłem książkę 
"Zbrodnia katyńska" z przedmową gen. Andersa i śpiesznie przeczytałem ją 
w hotelu. Dopiero wtedy po powrocie do kraju mogłem zweryfikować odpo­
wiednie fragmenty swej prozy. Ale Józef Mackiewicz może oczywiście nie 
zdawać sobie sprawy z tego, w jakich warunkach pracuje się w Kraju, wkra­
czając piórem w tak zwaną ,,strefę milczenia". 

Z większością uwag Józefa Mackiewicza się zgadzam. Część błędów po­
pełnionych w wątku katyńskim usunąłem już wcześniej z manuskryptu po­
wieści, który ma być skierowany do drukarni, nie znając jeszcze wypowie­
dzi "Literatura contra fakty" Józefa Mackiewicza. I tak usunąłem w ogóle 
nieszczęsny numer, który - gdybym kiedyś dysponował chociażby listą ka­
tyńską - mógłby być numerem niezindentyfikowanych zwłok i sprawa by­
łaby bezdyskusyjna. W ostatecznej wersji jednak swojej powieści uznałem 
szczegół ten za zupełnie zbyteczny_ Zmieniłem także różne szczegóły topo­
graficzne, pozwalając sobie jednak na swobodę na jaką zezwala forma po­
wieściowa. Poszedłem nawet w swych poprawkach dalej, niż życzyłby tego 
sobie Józef Mackiewicz, bo usunąłem całą historię z otrzymaniem przez 
mego bohatera papierośnicy po bracie, znalezionej przy zwłokach. Zresztą nie 
dlatego, że Niemcy w zasadzie nie wydawali rodzinom niczego ze znalezio­
nych przedmiotów - gdyż w powieści wszystko jest możliwe - ale dlatego, 
że uznałem ją za tanią. Pragnę także uspokoić Józefa Mackiewicza, jak 
i ewentualnych przyszłych czytelników mojej powieści, że jej czas nie jest 
ściśle określony. Zaczyna się ona mniej więcej gdzieś pod koniec pierws1.ej 
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połowy 1943 roku. a kończy w styczniu. lutym 1944 roku. Tak więc podróż 
do Katynia w początku tego czasookresu się mieści. W wersji ostatecznej 
powieści zresztą lato sugerować mogą jedynie panujące upały. a upały zda· 
rzają się przecież nie tylko w lipcu. czy wcześniej w czerwcu. ale nawet i 
w końcu maja. Być może jednak sprawie tej przyjrzę się jeszcze raz uważ­
niej dokonując korekty wydawniczej. Jeden błąd. którego dotychczas sam 
nie spostrzegłem - rzeczywiście duży lapsus - to owe dwa lata u mnie. 
których winny być trzy. Za jego odkrycie jestem Józefowi Mackiewiczowi 
bardzo wdzięczny. 

I na tym właściwie można by skończyć. gdyby nie to. że w uwagach 
Józefa Mackiewicza - z którymi. jak zaznaczyłem na wstępie. prawie w ca­
łości się zgadzam - zaskoczyło mnie parę rzeczy. Mianowicie: a) Nie wiem 
dlaczego Józef Mackiewicz przy okazji słusznego wytykania mi błędów rze­
czowych załatwia swoje porachunki z krytykami i czytelnikami w sprawach 
zupełnie mi obcych i o których nie mam pojęcia. jako przebywający za 
granicą od przecież tak nicdawna; b) Wydaje mi się. że wyrażnie sugeruje. 
iż splagiowałem jakiś fragment z jego książki o Katyniu. Ja osobiście nie 
widzę zbieżności swego tekstu z tym tekstem. który cytuje Józef Mackiewicz 
poza zbieżnością (i to odległą) wynikłą z sytuacji. Każdy gdzieś przybywa­
jący do ludzi w określonym celu. podchodzący do nich. zaczyna zazwyczaj 
rozmowę. o coś pyta. prosi. lub coś oświadcza itd. Nie wydaje mi się. żeby 
Józef Mackiewicz posiadał patent na tego rodzaju opis naturalnego postępo­
wania ludzkiego. Poza "Kontrą" nic nie czytałem Mackiewicza. a że pisał 
o Katyniu i że tam nawet osobiście jeździł. dowiedziałem się dopiero przed 
paroma miesiącami. choć mnie samego to nawet trochę dziwi. gdyż byłem 
zaprzyjażniony z jego bratem Catem i dalej w przyjaźni pozostaję z innymi 
bliskimi mu ludźmi w kraju; c) Nie podoba mi się porównanie mnie do 
• ,rewelatora. który miesza łyżką sensacji" itd. Jest to argument "tamtej stro­
ny" i spotykałem się z nim niejednokrotnie ze strony swych politycznych 
lektorów i cenzorów. Jest to argument - najłagodniej mówiąc - wyrażnie 
nie fair. Mnie nie przychodzi na przykład do głowy pomawiać Józefa Mac­
kiewicza w odpowiedzi. że gwoli szukania sensacji dał się Niemcom do 
Katynia zawieŹĆ. Być może na emigracji. skoro jest książka o Katyniu 
Józefa Mackiewicza. nie ma potrzeby mnożenia publikacji o tej sprawie. ja 
jednak pisałem swoją powieść (w której Katyń jest drobnym tylko fragmen­
tem) w Kraju. licząc na to. że w końcu władze zmienią w tej sprawie swe 
dotychczasowe stanowisko i że właśnie w Kraju będę mógł ją opublikować. 
a więc tam. gdzie potrzeba takiej książki ciągle istnieje; d) Zagadnienie for­
my - razi mnie nieżyczliwość wypowiedzi Józefa Mackiewicza. jej ton. jak 
gdyby pretensja. że ktoś. kto tam nie był (a więc nic oczywiście nie wie) 
do czegoś takiego się zabrał. Może zresztą w tym ostatnim punkcie się mylę. 
może jestem zbyt przeczulony. ale w Kraju też o to do mnie miano pretensje 

dlatego książkę drnkować jestem zmuszony na Zachodzie. 

Będę bardzo Panu Redaktorowi zobowiązany za opublikowanie tego listu. 

Łączę wyrazy poważania. 
Włodzimierz ODOJEWSKI 

• 23 lipca 1973. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Udało mi się przeczytać świeżo wydaną w WarszaWIe książkę R. Torzec-
kiego "Kwestia Ukraińska w polityce III Rzeszy". . 

Ogólnie. pod względem politycznym. omówił książkę p. Knys" w Ukratn­
śkym Słowie w Nr. 1638 (Paryż). 
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Proszę uprzejmIe o umieszczenie w Kulturze kilku słów sprostowania. 
dotyczłcych mojej osoby. 

Str. 332: - Autor pisze: "Ofensywa radziecka miała na celu wyzwo­
lenie Zachodniej Ukrainy" - twierdzenie oparte na konieczności. gdyż 
chodziło o ujarzmienie Zachodniej Ukrainy. 

Str. 340: - "naraził się Niemcom opuszczeniem ·Rolanda·..... -
.,rzeczywiście wymagał od Niemców" - nie tylko że nie należałem do żad­
nych "Rolandów" lecz dopiero w Berlinie. dokąd zostałem wezwany ~r~ 
Prezydenta A. Lewickiego (za pośrednictwem dra ~. ~rlta) ~ele~ o~Jęc~a 
Prezesury Ukraińskiego Komitetu Narodowego. dOWIedziałem SIę o lstmeruu 
tyeh dobrowolnych formacyj. "Nachtig.al" i ,,~ola.nd". ~i~ one. przejść 'pod 
moją komendę. jak wszystkie fo~acJe ukram~kie znajdUjące Sl.ę. w. ~oJsku 
niemieckim. celem zapoczątkowarua formowarua 3. Dyw. UkramskieJ , lecz 
zostały r<nformowane przez Niemców. 

Z głębokim szacunkiem. 
P. SZANDRUK 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P. Leszek Moczulski Warszawa. - Listu do redakcji z 30 lipca br. nie za­
mieścimy. Tego ;odzaju polemika nie jest u nas przyjęta. Co innego jest 
krytyka - nawet najbardziej ostra - a co innego nieudokumentowane 
oszczerstwa . 

GRAŻYNA NOWAK NADAL WZBUDZA NAMI~TNOSCI 

Graiyna Nowak nadal ~zbudza namię~ności.. • . . ..• 
- Dr J. Szygowski. Chtcago, nie prZyjął do wladomoscl wYJasmen Red.ak­

cji na nadesłany list. podtrzymuje swoje zarzuty i kończy nowy list: 
"proszę przyjąć wyrazy poważania z mrugnięciem oka". . 
P. Stefan Borowski z Liege (Belgia) solidaryzuje się z zarzutami. wysu· 
wanymi w stosunku do G. Nowak. sta,v!ając jej artykuł na równi z arty­
kułem K. Brodzińskiego (nie BRZEZINSKIEGO - przyp. Red.) .:auto­
ra słynnego cyklu opowiadań" ex cathedra ~umorystycznych .,Lelllll ~ 
gumę do żucia" i na znak protestu wymaWIa prenumeratę: (PrzYPOmI­
namy. że Konrad Brodziński opisując w Kulturze swoje wrazerua z ZSSR 
miał 15 lat!).. .., 

_ P. Z. K. Dąbrowski, MaratSburg (Afr. Poł.) - zbija wszystkie obserwa-
cje G. Nowak i uważa, że "ten 'List z Londynu' czyni raczej ujmę B;uto­
rytetowi jakim cieszy się Kultura". Kończy swój list przypuszczeruem, 
że życie G. Nowak "też nie mogło być łatwe". 

Nie wszyscy jednak mają stosunek tak negatywny do "Listów ~ Londy­
nu". Tak np_ w Dzienniku Związkowym w C~cago ~ ~e z 15 lipca b.r., 
ukazał się artykuł redakcyjny pt.: "W Londyrue praWie J~ u ~as. ale ~e­
zupełnie". zestawiający obserwacje G. Nowak ze stosunkamI w Chicago. ktore 
nie są lepsze. 

• 
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Paryż, 11 lipca 1971 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Chciałem już zeszłym razem przesłać na Pana ręce wy_ '\IZy zachwytu dla 
treści, stylu i przedniego humoru "Listów z Londynu" ~ióra Pani. Gr~żyny 
Nowak. Tym skwapliwiej czynię to teraz, po przeczytanm "OdpowIedzi Re­
dakcji" na "protesty" niektórych - mam nadzieję niezbyt licznych - czy­
telników Kultury. 

Zawsze twierdziłem - i coraz bardziej jestem o tym przekonany - że 
gdyby większość ludzi była obdarzoną poczuciem humoru, nie byłoby może 
wojen, a już na pewno nienawiści i pogardy człowieka dla człowieka_ 

Z poważaniem, 
Szymon UKS 

• 
Chislehurst, W. Brytania, 8 sierpnia 1973. 

W. Szanowny Panie Redaktorze, 

Pragnę serdecznie pogratulować Kulturze zdobycia nowego, świetnego 
pióra którym - w moim przekonaniu - jest pani Grażyna Nowak_ Jej da­
lekie od urzędowego ponuractwa, pisane lekkim piórem "Listy z Londynu" 
nie tylko ożywiły pismo, ale przyczynią się - jestem tego pewny - do 
pozyskania na tutejszym londyńskim graj-dołku wielu nowych czytelnikó~, 
godzących się z jej - jak na mój gust - za pobłażliwym humorem_ NIe 
miejsce tu, w tym krótkim liście na wyjaśnienie mojego własnego punktu 
widzenia na te sprawy. W ciągu długiej pracy pisarskiej wielu kr}:tykó~ 
oceniało i moje pióro jako ,,lekkie". Obawiam się, że gdybym chClał SIę 
dzielić obserwacjami z tutejszego partykularza to - mówiąc dialektem war­
szawskim, którego nauczyłem się we wczesnej młodości - wielu tu.tejszych 
snobów, banałów i grafomanów, zapłakałoby ,,rzewnemy łzamy". O de będą 
dokuczali świetnej pani Grażynie NOWAK TO SI~ TEGO DOCZEKA.J:~ .. 
Radzę przygotować chustki... Gratulując raz jeszcze nowego doskonałego plOra 
pozostaję z głębokim szacunkiem. 

Henryk PRZYBOROWSKI 
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BIBLIOTEKA « KULTURY» 
TOM 229 - SERIA "DOKUMENTY" 

ZESZYT 40-ty 

I C 
zawiera: L. Czuma: Do Rndy Państwa PRL - Apel z poparciem 
prymasa Wyszyńskiego i kardynała Wojtyły. - Ostatnie słowo Leona 
Zawadzkiego. - Stanisławy Reymann: List Otwarty do Angeli Davis. 
_ Opinię biegłego - Tadeusza Zar.fby. - Postanowienie prokuratora 
Wiesławy Bardonowej. 
Str. 64. Cena F . 7 (dol. 1,60; L 0.70 ) 

• 
TOrA 230 ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera min.: Spór o wydarzenia marcowe; P. Korca: Materiały do 
studiów nad historiografią PRL w zakresie historii najnowszej (IV); 
A. Litwina: O Radach Robotniczych; St. Stempowskiego: Z pamift. 
nika (dok.); Protokoły KC - 1945; W. Babińskiego: Wymiana 
depesz między Nacz. Wodum a D-cą Armii Krajowej (II); Z. S. Sie­
maszki: Misja kuriera politycznego Mostwina oraz RECENZJE I 
LISTY DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F. 20 (dol. 4,50;"J:.l,70) 

• 
TOM 231 - GUSTAW HERUNG-GRUDZIJQSKI 

Nowa forma impresji literacko-politycznych . 
. Str. 192. Cena F.22 (dol. 5,50) 

• 
TOM 232 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera m.in.: Wł. Żeleńskiego: Zabójstwo ministra Pierackiego; 
Z. S. Siemaszki: Rozmowy z kpt. Szabunią; R. Buczka: Tragedia 
Ryszarda Swiftochowskiego; Pawła Korca: Materiały do studiów nad 
historiografią PRL w zakresie historii najnowszej (V) (dokończenie); 
Wł. Babińskiego: Wymiana depesz między Naczelnym Wodzem a 
D-cą Armii Krajowej 1943-1944 (Cz. III). 

Z e s z y t 25 ukaże się zgodnie z zapowiedzią w sierpniu br. 
Str. 240. Cena F.20 (dol. 5,00) 
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